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2. Rok IV .

Dzielnicowość a Prusy Zachodnie.

Położenie geograficzne kraju rozstrzyga o losach jego miesz
kańców. Zapewno wpływają także inne szczegóły na ukształtowanie 
stosunków, wszelako podstawą dziejów narodu to ziemia przezeń 
zajmowana. Na dowód tego twierdzenia wspomnieć o dawnych 
Pomorzanach; sąsiadowanie z Niemcami naraziło ich na utratę 
narodowości. Głoszą też myśl o zajęciu Kongresówki przez Prusy. 
Nic dziwnego; na mapie widzimy, jak kraje pruskie objęły Kró
lestwo Polskie półkołem, przypominając szyk bojowy postaci pół
księżyca wojsk tureckich gotowych do napadu.

Każdy kraj czy państwo powinno mieć centrum jakieś, gdzieby 
dążności jego mieszkańców miały naturalne środowisko i oparcie. 
Jeżeli niema stolicy, to wskutek tego braku praca kulturalna postę
pów czynić nie może. Kto chce rozwoju kraju, niech popiera rozwój 
stolicy lub niech dąży do wytworzenia pewnego centrum kulturalnego.

Lecz niemniej ważna decentralizacya. Żaden kraj o większym 
obszarze nie jest jednolity w ukształtowaniu i zaludnieniu. Wyod
rębniają się pewne części kraju, bądź to przez warunki fizyczne, 
wskutek rozdzielenia naprzykład znaczną rzeką lub lasami, bądź 
też zróżniczkowaniem ludności przez właściwości językowe, gwary 
odmienne itp. Takie terytorya, żyjąc poniekąd niezależnie od siebie, 
i od wspólnego środowiska kulturalnego wymagają decentralizacyi.

Warszawa jest naturalną stolicą Polski dla swego położenia 
nad Wisłą w samym środku krajów polskich zalegających głównie 
jej dorzecze. Lecz od czasu rozbiorów kordon graniczny odciął 
ziemie polskie poza granicami Królestwa od Warszawy, tak że 
wpływ kulturalny stolicy polskiej na dzielnice pod obcemi rządami 
równa się zeru. Wskutek tego kraje zabrane musiały same sobie 
wystarczyć i dążyć do wytworzenia własnych środowisk kultu

ralnych.
W zaborze pruskim Poznań stał się naszą stolicą pod Prusa

kiem. Przedewszystkiem stanowi on centrum naturalne Wielkiego Księ
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stwa Poznańskiego; Księstwo zaś także zajmuje środek wśród dziel
nic polskich pod rządem pruskim. Poznań góruje nad miastami 
innych dzielnic siłą żywiołu polskiego. Stąd pochodzi, że Prusy 
Królewskie i Śląsk, Warmia i Mazury do Poznania zwracają oczy, 
jakoby od niego wyczekując zbawienia. To też niektóre organizacye 
z siedzibą zarządów w Poznaniu nie ograniczyły się na działalność 
w obrębie Księstwa, lecz rozszerzyły ją także na dzielnice sąsiednie. 
W Prusach Zachodnich podtrzymuje związek z Poznaniem szereg 
wspólnych organizacyi i stowarzyszeń; do nich należą Spółki zarob
kowe, Towarzystwa przemysłowe, Towarzystwa czytelni ludowych itd.

Mimo tej łączności nie mogą Prusy Zachodnie w Poznaniu mieć 
takiej stolicy jak Księstwo. Przedewszystkiem prowincya nasza długie 
wieki niezależną była od Poznania i odrębną od Księstwa; ma też 
osobne swe dzieje i wskutek mniejszej liczby Polaków (34<>/o) inne 
warunki miejscowe. Jako wyraz przysługującej nam odrębności można 
uważać osobny Komitet wyborczy i osobny typ Towarzystw ludo
wych. Znaczna odległość od Poznania nie pozwala tutaj rozwinąć 
sprężystej i skutecznej działalności. Wziąwszy to wszystko na uwagę, 
dochodzimy do przekonania, że z jednej strony nasza sprawa w Pru
sach Zachodnich jedynie ucierpi na tem, jeżeli nadal będziemy się 
spuszczać jedynie na Poznań, a że z drugiej strony naszej prowincyi 
przysługuje pewna samodzielność, którą spotęgować należy aż do 
wytworzenia własnego centrum kulturalnego.

My w Prusach Zachodnich nie mamy żadnego centrum natural
nego. Stwierdzają to nawet Niemcy. Widocznie jest to brak podpa
dający, całkiem przeciwny normalnym stosunkom; to znaczy: my 
w Prusach Zachodnich powinniśmy mieć osobne centrum kulturalne. 
Ażeby o konieczności tegoż wszystkich przekonać, przytaczam tu 
głosy poszczególnych autorów w tej sprawie.

Ks. Mańkowski pisze w swej cennej pracy „Dzieje drukarstwa 
i piśmiennictwa polskiego w Prusiech Zachodnich“ (Rocznik Towa
rzystwa Naukowego w Toruniu, XIII. 1906 str. 261):

...............„wszystkie pomniejsze środowiska umysłowe w obrę
bie W. Księstwa Poznańskiego były i są w zupełnej prawie od
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Poznania zawisłości. Takiego centrum umysłowego Prusy nie miały 
nigdy. Gdzie warunki były po temu i okoliczności sprzyjały, tam 
ruch umysłowy i piśmienniczy powstał i rozwijał się samodzielnie. 
Były wspólne powody i pisania, zależności nie było“ .

„Pielgrzym“ z dnia 23. kwietnia 1910 poświęcił tej ważnej 
sprawie cały artykuł pod tytułem „O naszą kulturę“ . Tamże czytamy: 

„brak naszej prowincyi co do naszych spraw tak idealnego 
środowiska kulturalnego, jakiem jest Poznań w Księstwie.“ Artykuł 
ten bardzo poruszył prasę niemiecką; rozchodzi się widać o ważną 

sprawę.
„Filareta“ , miesięcznik kulturalny młodzieży, (styczeń 1911 Nr. 

1.) pisał w sprawozdaniu o ostatnim sejmiku zachodnio-pruskim 
tak: „Głównego centrum polskiego na całą prowincyę w Prusach 
Zachodnich nie mamy. Wskutek tego ujawnia się pewna rozbież
ność dążności w poszczególnych okolicach, brak jednolitości; każda 
okolica na ogół mówiąc pracuje na własną rękę. Albo też i nie 
pracuje, bo nie masz również nikogo, któryby łączył wszystkie dą
żności kulturalne tej dzielnicy i odpowiedni im nadawał kierunek.“

Podobnie czytamy o Prusach Zachodnich w Nr. 9 tegoż mie
sięcznika (na wrzesień 1911 str. 276): „Dzielnica ta dotychczas nie 
zdobyła się na to, by pewną miejscowość wybrać na środowisko 
naszych dążności kulturalnych. Brak jedności w Prusach Zachodnich 
odczuwać się daje, bo kraj rozpada się, jak to już w artykule 
„Ostatni sejmik zachodnio-pruski“ (Filareta nr. 1) przedstawiono, 
na trzy części, żyjące pod względem narodowym niejako odrębnie 

i same dla siebie“ .
Niemiec Bernhard pisze w swej książce „Die Polenfrage“ pod 

nagłówkiem „Rozmieszczenie polskich spółek w Prusach Zachodnich“ 
między innemi tak: „Na mapie II. widzimy, jak ciemny pas szeroki 
półkołem się ciągnie przez Prusy Zachodnie. Pokrywa on głównie 
te części kraju, gdzie Polacy stanowią największy procent mieszkańców

Organizacya polska, rozumie się, postępowała tym pasem; tak 
instytucye polskie łączą się w łuk wydłużony. Z tego prostego faktu 
tłómaczy się, że polskie spółki w Prusiech Zachodnich nie mają
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żadnego środowiska; poważnie tedy można dyskutować o tern, czy 
punkt ciężkości przełożyć do Lubawy lub Grudziądza czy do Pel
plina: a nawet brak centrum naturalnego wywołuje projekty, ażeby 
punkt ciężkości, to jest polski bank centralny przenieść do Gdańska 
lub Torunia.

Wskutek braku wyrażonego nie zanikły jeszcze różnice, jakie 
dzielą poszczególne części kraju, bądź to z rozwoju historycznego, 
bądź to warunkami fizycznemi lub gwarowemi. Na tak wielkim 
obszarze, jaki mają Prusy Zachodnie (25537 km. kwadr.), trudno 
o jednolitość; jestto całkiem naturalne, że Prusy Zachodnie mają 3 
części, o wyraźnej fizyognomii odrębnej. Główne rozgraniczenie 
stanowi Wisła od początku czasów historycznych aż do dnia dzi
siejszego; dzieli ona prowincyę na część wschodnią i zachodnią, 
z których ta druga jest większa obszarem od tamtej. Pierwotnie 
były to kraje zaludnione przez odrębne narody; po prawej stronie 
Wisły siedziały szczepy dawnych Prusaków, za Wisłą zaś na za
chód południowe wybrzeże morza bałtyckiego szerokim pasem zaj
mował wielki lud pomorski. Przeciwieństwo tych krajów, scho
dzących się nad Wisłą, najwięcej się uwydatniło wtedy, gdy naj
dzielniejszy książę pomorski, Świętopełk (1230—1266), długie pro
wadził wojny z Krzyżakami osiadłymi po prawej stronie Wisły
0 panowanie nad tą rzeką. I chociaż za rządów polskich kraj po 
tej i tamtej stronie Wisły złączono w jedną prowincyę nazwaną 
Prusy Królewskie, a dzisiaj także obie części wchodzą w skład tej 
samej prowincyi Prusy Zachodnie, to jednakowoż Wisła nie prze
stała ich dzielić. Twierdzenie to należy uważać nietylko dosłownie, 
lecz też w przenośni co do zrównania obu brzegów Wisły pod 
względem kulturalnym. Upatrując miarę zrównania głównie w obco
waniu ludności z obu części prowincyi i w wyrobionych stosunkach 
komunikacyjnych przekonujemy się, że jak niegdyś tak i dzisiaj 
Wisła jest główną przeszkodą łączenia się ludności polskiej z tej
1 z tamtej strony Wisły oraz wpływów wzajemnych. Rzeka i dzisiaj 
przeszkadza należytej komunikacyi obu części prowincyi. Przewozy 
są nieliczne; nawet najważniejszy z nich przy Chełmnie całkiem
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ustaje, gdy wskutek powodzi albo płynącej kry grozi niebezpieczeń
stwo. Tutaj w zimie nieraz komunikacya zupełnie przerwana, cho
ciaż dwa znaczniejsze miasta, Chełmno i Świecie, z jednej i z dru
giej strony na siebie spoglądają. Inne przewozy na Wiśle jeszcze 
mniej służą ruchowi aniżeli chełmiński. Cztery mosty żelazne przez 
wzmożoną komunikacyę także nie zdołały wpłynąć na zatarcie różnic 
między lewym a prawym brzegiem Wisły i zespolić je pod każdym 
względem w jedną organiczną całość. Najnowszy z nich przy Kwi
dzynie istnieje dopiero od roku; zresztą polska ludność tutejsza na 
lewym brzegu rzeki nie ma powodu łączyć się z Zawiślem, gdzie 
siedzą głównie lutrzy a niemal sami Niemcy. Most przy Fordonie 
tu nie wchodzi w rachubę, gdyż nie łączy części Prus Zachodnich, 
lecz tę dzielnicę z Księstwem. Tczewski most żelazny więcej służy 
głównej lin ii kolejowej, prowadzącej z Berlina do Królewca (w Pru
sach Wschodnich) aniżeli ruchowi miejscowemu; a pozatem Polacy 
w Tczewie nie mogą odnieść żadnej ideowej korzyści z komunika- 
cyi z ludnością Żuław i Malborga, która jest prawie zupełnie nie
miecka. Pozostaje tedy na linię długą około 130 km., gdzie wscho
dnia i zachodnia część Prus Zachodnich się schodzą nad Wisłą, 
jeden jedyny most przy Grudziądzu. A i ten dla naszej sprawy nie 
ma wielkiego znaczenia. Grudziądz jest wprawdzie jednem z naj
znaczniejszych miast naszej prowincyi; roku 1905 liczył 35 983 
mieszkańców, lecz w tym tylko 4 417 wyraźnych Polaków (120/o 
według statystyki)urzędowej). Naprzeciwko miasta za Wisłą naj
bliższą okolicę zajmują głównie Niemcy, dalej leża piaski i bez
ludzie, a dopiero w głąb kraju w odległości 19 km. napotykamy 
pierwszą siedzibę ludności polskiej (Jeżewo). Więc komunikowanie 
się Polaków z wschodniej i zachodniej części prowincyi przez most 
grudziądzki jest tylko^częściowe, nie wskutek sąsiadowania, jeno 
za pomocą kolei żelaznej. Z tego wszystkiego wynika, iż terytoryum 
polskie w Prusach Zachodnich po obu stronach Wisły każde żyje 
poniekąd swojem życiem odrębnem.

To zdaniejprzedewszystkiem odnosić należy do ziemi chełmiń
skiej z lubawską na wschód między rzekami Wisłą, Drwęcą i Osą.
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Ta część kraju po zaprowadzeniu chrześciaństwa w Polsce rychło 
zwabiła do siebie urodzajną glebą kolonistów polskich ze sąsied
niego Mazowsza i uchodziła jako własność księcia polskiego. Za 
rządów krzyżackich obdarzona biskupstwem, którego granice niezbyt 
rozległe nie rozpraszały jego siły moralnej, na tle organizacyi ko
ścielnej wskutek sąsiadowania z Wielkopolską i Warszawą w roz
woju kulturalnym ze wszystkich części dzisiejszych Prus Zachodnich 
najdalej postąpiła naprzód. Katedra biskupstwa z kapitułą księży 
kanoników w Chełmży, wyższy zakład naukowy, jakim było semi- 
naryum duchowne w Chełmnie, wielkie majątki biskupie koło Lu
bawy, okazałe świątynie i klasztory po miastach, liczna szlachta, 
nareszcie biskup, udzielny książę i senator Rzeczypospolitej, łączyły 
tę krainę tysiącznemi węzłami z Polską i jej stolicą. W przeszłem 
stuleciu szkoła kadetów w Chełmnie, służąca germanizacyi młodej 
szlachty, gimnazyum tamtejsze, gdzie uczęszczała głównie młodzież 
polska, wychodzące także w tem mieście gazety i czasopisma jako- 
też ruch literacki w innych miejscowościach po prawej stronie Wisły 
pokazują nam kraj polski duchem i czynem jakoby nie na kresach 
położony, lecz przylegający do samej Warszawy, wyprzedzający 
wszystkie inne okolice prowincyi.

W przeciwieństwie do kraju po stronie pomorskiej ziemia cheł
mińska wraz z lubawską i michałowską pod wielu względami przy
pomina Wielkie Księstwo Poznańskie. Ruchem umysłowym, który 
się koncentruje w Towarzystwie Naukowem w Toruniu i jego zbio
rach muzealnych, składem i usposobieniem ludności kraj ten ideowo 
wielce jest zbliżony do Księstwa. A iż rzeczywiście odgrywa rolę 
jako przyległość Poznańskiego rozumie się z naszego punktu wi
dzenia i pod względem ideowym, tego dowodzi nam znowu naj
dobitniej położenie geograficzne. Na wschód od Wisły w Prusach 
Zachodnich leżą prócz trzech powiatów miejskich, jakie stanowią 
Toruń, Grudziądz i Elbląg, idąc z północy na południe, następujące 
powiaty wiejskie: elbląski, malborski, sztumski, kwidzyński (większa 
część), suski, lubawski, brodnicki, grudziądzki, chełmiński, wąbrze
ski i toruński. Na tym obszarze mieszkało roku 1905 około 690175
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mieszkańców, w tym 228 214 Polaków. Ludność polska nie jest tu 
równomiernie rozmieszczona, lecz tak, iż na północy jest jej mało, 
a zaś główna część siedzi w powiatach południowych. Powiat el
bląski i malborski ma tak nikłą cyfrę Polaków, iż na mapie swego 
dzieła „Die Polenfrage“ profesor Bernhard nie uważał za potrzebne jej 
oznaczyć. Powiat sztumski w wschodniej części przeważnie nie
miecki; ludność polska siedzi bliżej Wisły tam, gdzie odchodzi No- 
gat. W powyższych 4 powiatach północnych naliczono Polaków 
16 374. Tych oddziela od głównego terytoryum polskiego na połu
dniu powiat kwidzyński, mający po prawej stronie Wisły niemal 
samych Niemców-lutrów, oraz powiat suski, który liczy 60/0 Pola
ków nad samą granicą lubawską. Odliczywszy od ogólnej liczby 
ludności polskiej po prawej stronie Wisły wynoszącej około 228 214 
owe 16 374 w powiatach północnych, pozostaje dla powiatów po
łudniowych 211 840, w której to sile ludność polska siedzi zwartą 
masą. A teraz proszę spojrzeć na mapę, którą sporządził i wydał 
Zygmunt Świętopełk Słupski (Poznań 1908). Z powiatów południo
wych miasto Toruń, toruński wiejski i chełmiński przypierają do 
Księstwa Poznańskiego a ich północna linia graniczna z miastami 
Lubawą, Łasinem i Grudziądzem w przedłużeniu na zachód po 
lewej stronie Wisły na południe od Tucholi prawie dotyka północ
nego krańca Poznańskiego przy miejscowości Hamer-młyn nad rzeką 
Brdą (Hammer Muhle). Więc południową część Prus Zachodnich po 
prawej stronie Wisły z ludnością polską obecnie około 220 000 
także dla jej położenia z powodu sąsiedztwa z Księstwem- i w rów
nej wysokości z północną częścią tegoż całkiem słusznie oznaczyć 
można jako przyległośc W. Księstwa Poznańskiego.

Czy tu może być środowisko polskiej kultury na całe Prusy 
Zachodnie? W grę wchodziłby tu tylko Toruń jako mający najwię
cej ludności polskiej ze wszystkich miast tutejszych, bo 14 360 
(w r. 1905) i najlepszą komunikacyę. Toruń swe znaczenie czerpie 
z położenia prawie w miejscu, gdzie się schodzą Prusy Zachodnie, 
Księstwo Poznańskie i Królestwo Polskie. Jako w mieście granicznem 
często się tu spotykają rodacy zwłaszcza inteligentni ze wszystkich



280

trzech krajów polskich. To miasto znakomicie nadaje się do zjazdów, 
mających sprowadzić gości z wymienionych dzielnic. Oprócz tego 
możemy uważać Toruń jako lokalną stolicę polskiego terytoryum 
po prawej stronie Wisły, która wpływ dodatni może wywrzeć na 1/3 

ludności polskiej w Prusach Zachodnich. Ale też tylko tyle, a nic 
więcej. Z pomorską częścią Prus Zachodnich Toruń nie ma nic 
wspólnego, nawet z nią nie graniczy. Żadne miasto zachodniopruskie 
nie jest tak odległe od większej części prowincyi jak właśnie 
Toruń. Rzut oka na mapę wystarczy, by się o tern przekonać. Od
dalony jest od Gdańska 209 km., od Poznania zaś tylko 142 km., 
więc o 1/3 mniej. Na pomorską część Prus Zachodnich Toruń 
wpływu niema: walne zebrania Towarzystwa Naukowego w To
runiu zwykle zwiedzane prawie wyłącznie przez gości z ziemi 
chełmińskiej i przyległości; z Pomorza kaszubskiego wskutek zbyt 
wielkiego oddalenia prawie lub wcale nikt nie zjeżdża, mimo że 
na lewym brzegu Wisły mieszka bodaj większa część członków te
goż towarzystwa. Stosunek Torunia względem Prus Zachodnich naj
trafniej się określi wyrazem: „filia  Poznania“ . Gdy jednak chodzi 
o ruch samodzielny w Prusach Zachodnich, niepodobna jego śro
dowiska szukać lub umieszczać w miejscowości zbytnio owładniętej 
wpływem poznańskim. Wszystkie powyższe uwagi składają się 
na rezultat: Toruń żadną miarą nie może być naszą stolicą w Pru
sach Zachodnich.

Na lewym zachodnim brzegu jest większa część Prus Zachodnich 
obszarem J  liczbą ludności. Polaków tu było (r. 1905) 350 881 
(według Gryfa 1911 Nr. 4 i 5 str. 102 dokładna cyfra bez doli
czenia dwujęzycznych podobno wynosiła 340 600) czyli 610/0 ogólnej 
liczby ludności polskiej w Prusach Zachodnich. Ich rozmieszczenie 
jest tu więcej równomierne aniżeli na wschód Wisły. Na prawym 
brzegu rzeki główne terytoryum polskie jest w południowej części 
nad polską granicą tam, gdzie Wisła wkracza do Prus, po stronie 
pomorskiej zaś ludność nasza najgęściej siedzi w bliskości ujścia 
Wisły do Bałtyku, więc na przeciwnym końcu, na północy. Tam 
tylko 2 powiaty: lubawski i brodnicki mają przeszło 60% ludności
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polskiej: tu zaś aż 4 powiaty: pucki, kartuski, starogardzki i tu
cholski z prawem urządzania zebrań publicznych w polskim języku- 

Pomorska część Prus Zachodnich na lewym brzegu Wisły dzieli 
się na 2 terytorya: południowe niekaszubskie i północne kaszubskie. 
(Podobny podział zachodniej części Prus Zachodnich na Pomorze 
północne i południowe zawarty jest w artykule „Banki Ludowe na 
Pomorzu“ , patrz Gryf, zeszyt podwójny Nr. 4 i 5 na kwiecień-maj 
1911). Ścisłą granicę między niemi tworzy południowa linia obszaru 
mowy kaszubskiej, jak ją oznaczono w Gryfie, Nr. 8 na listopad 
1909 na str. 227. Do niekaszubskiego terytoryum zaliczamy powiaty: 
świecki, zachodnią część powiatu kwidzyńskiego, tczewski, staro
gardzki, tucholski, złotowski i wałecki. Ten ostatni przyczepiony 
jest do zachodnio-południowego krańca Prus Zachodnich i ma tylko 
lo/o Polaków, więc tu nie wchodzi w rachubę. Jestto tedy kraj po
łożony, ogólnie mówiąc, między miastami: Złotowo (Fiatów), Świę
cie nad Wisłą i Tczew (Dirschau). Charakterystyczną fizyognomię 
nadają mu Bory Tucholskie, tak nazwane od miasta (Tuchol), wśród 

nich położonego.
Okolica Borów Tucholskich nieraz występuje jako całość 

wyodrębniająca się od sąsiednich stron. Dowodem broszurka 
p. t. „Bory Tucholskie i krótka historya Pomorza“ (Toruń, bez po
dania roku; autorem znany działacz tucholski Dr. Karasiewicz). Tak
że w niemieckiej literaturze „Die Tuchler Heide in Wort und B ild“ 
(Autor: Muhlradt; recenzyę tej książki podaje pierwszy zeszyt Gryfa 
na listopad 1908). Bory Tucholskie nie dochodzą do samej Wisły; 
okolica otwarta wzdłuż rzeki na lewym brzegu mniej więcej ód 
Nowego aż po Tczew nazywa się Kociewiem i stanowi jakoby 
przyległość Borów. Na zachodniej stronie przylega do Borów Tu
cholskich powiat złotowski. Na Pomorzu południowem gleba mniej 
urodzajna aniżeli w ziemi chełmińskiej. Ludność polska gwarą swą 
tworzy przejście od Wielkopolski i ziemi chełmińskiej do Kaszub. 
Czy przodkowie tutejszych mieszkańców pochodzeniem swem nale
żeli do szczepu pomorskiego, o tern spór uczonych jeszcze nie 
ukończony. Fakt to jednak nie zaprzeczony, że Pomorze kaszubskie
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politycznie sięgało na południe aż do Noteci, i że kraj, o którym 
mówimy, tworzył w dobie historycznej osobne księstwo południowo- 
pomorskie ze stolicą w Świeciu nad Wisłą (patrz artykuł „Świecie 
a Kaszuby“ Gryf Nr. 4 i 5, kwiecień-maj 1911). Znaczniejsze 
miejscowości w tej części prowincyi oprócz miasta Świecia, godnego 
uwagi dla wspomnień historycznych, są następujące: Tucho l, sto
lica Borów, głośna instytucyami polskiemi dzięki działalności obro
tnej inteligencyi, P e lp lin  na Kociewiu, siedziba biskupstwa cheł
mińskiego, w którego skład wchodzą prawie całe Prusy Zachodnie 
i przylegające części katolickie sąsiednich trzech prowincyi, S ta ro 
gard nad główną linią kolejową z Berlina do Królewca, z wyda
wnictwem „Naszej Gazety“ , z powiatem o największym odsetku 
Polaków po lewej stronie Wisły (72,6) i Czersk nad tą samą koleją 
co Starogard, dotychczas wieś, z rosnącą wciąż wskutek rozwijają
cego się tu przemysłu fabrycznego ludnością, cyfrą mieszkańców 
równy miastom prowincyi średniej wielkości. Starogard mając prawo 
urządzania wieców po polsku dla dogodnego położenia i dobrej ko- 
munikacyi bardzo się nadaje do zjazdów z obradami publicznemi. 
Dotychczas żadna z wymienionych miejscowości nie wyrobiła się na 
lokalną stolicę południowego Pomorza; lecz rozwój naszej ludności 
powinien dążyć do nadania jednej z nich pierwszeństwa przed 
innemi.

Najciekawszą częścią Prus Zachodnich to Kaszuby, zajmujące 
Pomorze północne. Kto z polskich stron przychodzi do Kaszub, 
odbiera wrażenie, jakoby się znajdował za granicą u obcego narodu. 
Tak bardzo wyodrębnia mowa kaszubska tubylczej ludności Kaszuby 
od innych części prowincyi. Również pod wielu innemi względami 
na Kaszubach inaczej aniżeli nad Wisłą: kraj to nadmorski, wysoko 
położony, okolica górzysta, ziemia najmniej urodzajna. Ludność 
polsko-kaszubska licząca przeszło czwartą część ogólnej cyfry Po
laków w Prusach Zachodnich, mało odporna przeciwko germaniza- 
cyi, z brakiem ideału politycznego. Ze stanowiska polskiego Kaszuby 
do niedawna przedstawiały bodaj najmniej uświadomiony kraj na
szej wielkiej ojczyzny. Czyż głos „Kaszubi giną!“ (nagłówek jedne



283

z prac Kościńskiego o Kaszubach) nie wskazuje na niebezpieczeń
stwo i nie nawołuje do obrony Kaszub? — — Tej obrony podjął 
się z początkiem roku 1909 Gryf, czasopismo miesięczne dla spraw 
kaszubskich, istniejący teraz już na rok czwarty. Ale Gryf dąży do za
chowania Kaszub dla Polski innym sposobem, przez urzeczywistnie
nie hasła „Bądźmy sobą!“ (Gryf 1910 str. 267). Postęp ruchu 
m łodo-kaszubskiego w znacznej mierze zależny od środowiska kul
turalnego; po niedługim pobycie w Kościerzynie, „Gryf w Gdańsku!“ 
Pod tym nagłówkiem wstępny artykuł w Nr. 1 Gryfa na rok 1912 
dowodzi, dlaczego stolicą Kaszub nie inne miasto tylko Gdańsk.

Pomorze południowe, mówiono powyżej, nie koncentruje swego 
postępu w żadnem wybitniejszem środowisku. Więc oprócz Kaszub 
i ta druga część prowincyi będzie pod wpływem Gdańska, a tern 
samem już większa część Prus Zachodnich. Lecz do Gdańska skła
nia także po prawej stronie Wisły wskutek warunków naturalnych 
terytoryum polskie w powiatach północnych. Całe te Prusy Zachodnie 
już dzisiaj mają swą naturalną stolicę w Gdańsku; wyjątek stanowi 
jedynie południowo-wschodnia część prowincyi, oznaczona powyżej 
jako przyległość Poznańskiego. Gdzie 2/3 ludności polskiej w Prusach 
Zachodnich upatruje swe ognisko kulturalne, tam też i ostatnia Vs 
powinna je szukać i podtrzymywać, a przynajmniej go nie tłumić.

Przypomina się, co już wyżej powiedziano o konieczności cen
trum kulturalnego dla dzielnicy zachodnio-pruskiej. Wypada tu 
powtórzyć, co pisał miesięcznik kulturalny dla młodzieży roku 1911 
na str. 276: „Gdzież polskie środowisko w Prusach Zachodnich?
Oto ani Toruń, ani Starogard, ani Kościerzyna, tylko Gdańsk.........
Gdańsk wskutek swego położenia przedstawia idealne miejsce po
łączenia polskich interesów całej prowincyi, tak ziemi chełmińskiej 
i lubawskiej, oraz borów tucholskich i kraju kaszubskiego dla 
wspólnej obrony dóbr zagrożonych“ . Gdyby w całej naszej ludności 
zwyciężyła myśl o Gdańsku jako naszej stolicy w Prusach Zachodnich, to 
po pewnym czasie niezawodnie spełniłyby się prorocze słowa wieszcza: 
„Gdańsk miasto niegdyś nasze, będzie znowu nasze“ . Ks. W.
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BAJKI  K A S Z U B S K I E .

Uo uuróczony kozy.

Jeden chłop szed na jórmark kozę kupie. Uon dostół za dzesęc 
talarów fejn czarnopstrą kozę z wieldzim wymienię a uuceszony uon 
prowadzył do dóm. Kole wse bela karczma. Uon uurzeszył kozę a 
szed w krąm so jednego wepic Z jednego sę stało dzesęc a kol 
wieczora uon wzął kozę a prowadzył do dóm. Uon ję uurzeszył w 
chlew a rzek białce:

„Wez węboruszk a biój kozę podojic! Uona mó wieldzie wymię 
a grebe cece, te dostąniesz wiele mleka“ .

Białka sę ceszeła a szła w chlew, sadła pod kozę a chcała 
dojic: koza ni miała wymienia ani cecy, bo ciej chłop w karczmie 
pił, wzęle lajdachowie kozę, uurzeszele ję karczmarzowi w chlew a 
uubodziemu chłopowi kol płotu kozła, co tę samą farbę jak koza 
miół. Chłop podpity to nie merkół. Białka rozgorzonó lajca w jizbę 
a zaczęła na chłopa szkalować:

„Te świnią, te swinczę przepity, te mósz kozę kupione? Dzeż 
te miół swój rozem? Djóbeł ce miół fuzlę rozsądk zasamętone! Te 
mósz kozła przeprowadzone, te bydlę!“

Chłop dostół strach, szed egeho w chlew a uobezdrzół kozę a 
po prówdze! to beł kozeł! Uon so meslył:

„Jó doch miół kozę kupione! Móże mie mają lózbuksowie kol 
karczmę tę komódyją wesztelowąne a kozę zmienione z kozłę“ .

Uon wzął kozła a prowadzył nazód do karczmę. Uon uurzeszył 
kozła za płot a szed w karczmę a zaczął na karczmarza szkalować, 
że uon mu dół kozę przemienić. Karczmórz cwierdzył, że uon uo 
niczym nie wiedzół, a chłop miół gwesno kozę, baba na niego le 
wadzeła, że uon tak długo w karczmie beł. Chłop nie wiedzół sąm 
gwesno, jak to z tym beło, ale uon szed z karczmarzę buten kozę 
tiobzerac.

Tym czasę ty dwaji sę wadzele, miele zós lózbuksowie kozła 
precz wzęte a kozę za płot uurzeszone. Kramórz z chłopę uobzerale
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kozę, co terô gwësno koza beła. Üoni maklalë wymię a cëce a chłop 
sę barzo ceszył, bo móg tero swoję babę dobrze wëwadzëc. Na 
zgodę üoni szlë w karczmę nazôd a pile jednego.

Kole mroku wzął chłop kozę a prowadzył do dóm. Dorna üon 
ję uurzeszył w chléw a rzek białce:

,,Të stôrô czarownica z gęsym rozemę, të nie wiesz też, co 
koza a kozeł je, a wszëtko të widzysz za kozła! Biój, podój kozę, 
bo sę ji wymię rozpęknie“ .

Białka wzęła węboruszk a szła w chléw.

Tym czasę chłop z karczmarzę na zgodę pile, przeszłe zos lóz- 
buksowie a wëmienilë kozę z kozłę. Białka chcała dojic, ale nalazła 
kozła. Zarô üona lajca z węboruszkę w jizbę a zaczęła strëcha prac 
a szkalować:

„Të bydlę üuzarty, të doch zôs knarzëjesz, të nie wiész też, co 
je koza a kozeł! Ciej të chcesz kogo za narę robie, tej so wëszëkôj 
Piochowo celę a nié mie!“

Chłop rozgorzony wzął stółk a zaczął babę tłuc, baba wzęła 
a werznęła za strëcha. Üon sę tak rozgorzył, że üon w kuchnię 
szed a wszëtcié grónci a grôpë potłuk. Na üostatku üon wzął secierę 
a szed w chléw a zabił kozę ńobuchę. Białka lajca do strëcha w 
chléw z latarnią a tej üoboje widzelë, co to beło: koza z wieldzim 
wymienię leża zabito!

„Szatańsko koza!“ rzekła białka a płakała. „Za co më so terô 

jinszą kupimë?
Chłop ale ję poceszył a rzek:
„Chto wić, chto mie miół tę kozę üurôczoné! Lepi je, że jo 

czarta zabił!“
Koza nie beła üurôczonô ani üoezarzonô, le ciej strëch sę z 

babą tłuk, tej lajdachowie wzęle kozła ze szopë a üurzészëlë kozę.

A to më powiodą Francusza z goscëcciégo młyna we wejro- 

wskim krézu.
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Uo trzech wędrowczykach.

Trzej wędrowczyce bele na wędrówce. Pieniądze uoni miele 
przepite a muszele uob noc w lese uostac, bo nicht nie chcół jich 
uotrzemac. Jeden rzek do dredziego:

„Ciej be me miele wiedno ful tasze pieniądzy, tej me be bele 
szczeslewy!“

Tej do nich przeszed jeden sewy chłop a rzek:

„Jó zrobię, że wa trzeji bdzeta mia wiedno tasze ful dekótów, 
ale wa muszyta przerzec, trze dni nic nie gadać. Ciej wa bdzeta 
pytąny, tej pierszy z waji muszy rzec: „My trzeji!“ a dredzi: „Za 
pieniądze!“ a trzecy: „To beło dobrze!“

Uoni chcele to zrobić a podpisale kontracht, co miół dżód na 
buły skórze napisąne: Ciej be uoni w trzech dniach dzeco jinszego 
gódale, tej be jich djóbeł do piekła halół.

Sewy chłop zdzinął a wędrowczyce so chwócele w tasze a miele 
grósce ful dekótów. Uuceszony uoni wędrowale dale a przeszłe do 
jedne karczmę w lese. Uoni so sadle w pańską jizbę kol nólepszego 
stołu. Kramórz przeszed a zaczął na nich wadzec. Pierszy so chwócył 
w taszę, rzucył grósc dekótów a rzek:

„Me trze ji!“

Dredzi rzucył też grósc dekótów a rzek:
„Za pieniądze!“

Karczmórz so meslył:
„Wa jesta uogłepiały, ale wa mota pieniądze a jó dobry rajbach 

z wama zrobię“ .

Zaró uon halół wiele budlów wina na stół a pieczónci do je- 
dzenió. Trzecy rzucył grósc dekótów a rzek:

„To beło dobrze!“

Karczmórz zgarnął pieniądze a sę smiół. A ty trzeji pile a jedlS 
jaż do wieczora.

Pozdze przejachół jeden bogaty kupc do karczmę. Uon zawo- 
łó ł karczmarza a dół mu miech złota a rzek:
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„Schowi mie to w sklopie, co mie nicht go nie uukradnie. Witro 
jo dale pojadę“ .

Karczmórz przerzek a schowół złoto.
Kupc szed po wieczerzy w łóżko spać a wędrowczyce leżele 

kole niego na słomie.
Karczmórz sę łakomił tego złota. Uon rzek do białci:
„Chcema tego kupca zabić! Ty trzeji wędrowczyce są głupy, 

tym nie mdze nicht wierzył“ .
Uoni iioboje wzęle nóż a uupchle kupca, co spół. Wędrowczyce 

to widzele, ale uoni ni mogle nic rzec.
Dredziego dnia porene przejachół szandara a nalóz zamordo- 

wąnego kupca w łóżku. Kramórz rzek:
„To mają ty trzeji wędrowczyce zrobione! Uoni z nim w jedny 

jizbi spalę“ .
Szandara jich wzął a zaczął sę petac:
„Chteż tego kupca uupch?“
Pierwszy wędrowczyk rzek:
„Me trzeji!“
„Czemuż wa go uupchła?“
„Za pieniądze!“ rzek dredzi.
„Nie żałejeta wa to, że wa człowieka zamordowa?“
„To beło dobrze!“ rzek trzecy wędrowczyk.
Szandara jich zdrzeszył a zaprowadzył na sąd. Tę jich sędzy 

sę pytół:
„Chteż kupca zamordowół?“
„Me trzeji!“ rzek pierszy wędrowczyk.
„Czemuż wa go uupchła?“
„Za pieniądze!“ rzek dredzi.
„Nie żałejeta wa to?“
A trzecy rzek:
„To beło dobrze!“
Sędzy jich stracył na śmierć.
Dredziego dnia po półniu uoni bele prowadzony na szebnicę. 

Powróz jima ju beł za kark zarzeszony, wiele ledzy sę przeżerało
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a kramórz beł też tę. Ju uoni bele do górę cygniony, tej przeszed 
sówy chłop a wołół:

„Dajta jima poku, bo uoni są niewinny!“
Uoni bele uodrzeszony a tero uoni mogle prówdę powiedzec, 

bo trze dni bełe przeszłe. Uoni pokózale na kramarza a rzekle: 
„Ten zamordowół kupca ze swoją białką!“
Kramórz sę uurzas a sę przeznół. Źółnerze go wzęle zaró a po- 

wiesele na szebnicę. Tej uoni szle do karczmę w lese a chcele babę 
uuchwacec. Jak ta czeła, że wszetko beło wedąne, tej uona skoczeła 
w stednię a sę uutopiła. Źółnerze nalezle w sklepie miech pieniądzy 
a wzęle do sądu.

Wędrowczyce wędrowale daló w świat a całe żece iioni miele 
pieniądzy jak gnoju.

A to mie powiodą Francusza Wojewskó z Goscecena we wej- 
rowscim krezu.

Oo uobodzim dachlóniku a tym chcewym sąsadze.

W jedny wsy żył jeden uubodzi dachlónik. Choć uon ni miół 
czasę co jesc, nigde uon niedzele a święta nic nie robił.

Jedny niedzele uon szed do koscoła. Na drodze uon widzół 
jeden miech z pieniądzamy. Uon go chcół podnieść a wzyc, ale 
uon so meslył:

„Dzys je niedzela a jó nie mdę sę z tym miechę wiek. Niech 
leży do witra!“

Tak uon szed do koscoła. Nazód uon zós widzół ten miech 
z pieniądzamy, ale uon go nie podniós, bo beła niedzela. Jinszy 
ledze też ten miech nie podniosłe, bo uoni nie widzele miecha, 
le zdechłego szczerzą.

Dachlónik przeszed do dóm a powiedzół białce uo tym miechu. 
Ta rzekła:

„Te bydlę Kusteszowo, ni móg te mieć pieniądze wzęte, tej 
ma dwoje be nie darwale wice robie!“

Dachlónik miół barzo ehcewego a niegodzewego sąsada. Ten
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tćż szed z koscoła a widzół zdechłego szczerzą, co ten miech 
z pieniądzamy beł, a so meslył:

„Jó złapię tego szczerzą za iiogón a bdę go jaż do wse wiek. 
Tę jó go wrzucę temu świętemu dachlónikowi przez uokno w jizbę. 
Tej jó uuzdrzę, cze uon nie mdze robił; bo uon muszy szczerzą we- 

rzecec.“
Dachlónik so z białką jesz uo pieniądzach powiódale, tej chcywc 

beł do uokna przeszły, wrzucył jima szczerzą pod nodzi a uucek. 
Chłop sę z białką uurzasle, ale jak uoni sę przezdrzele, leżół miech 
z pieniądzamy w jizbie. Uoni go uostawile jaż do poniedzółku a tej 
uoni go w sklep schowale.

Tero jima szło dobrze. Chcywc ni móg rozmióc, że ten uubodzi 
dachlónik tak wiele pieniądzy miół. Uon sę wepetowół a dowiedzół 
sę, że uon sąm przeczyńcą tego szczescó dachlónicciego beł. Uon 
sę uo to barzo gorzył. Wnet iron so psotę wemeslył, jak uon be te pie
niądze dostół. Uon zaszlachtowół swojego bulę. W noce uon sę 
uowinął w tę bulą skórę a szed do dachlónika a rzek:

„Jó jem djóbeł z piekła, ko te widzysz moje rodzi a mój 
iiogón. Weszekój pieniądze a mie daj, bo ce kark skrącę“ .

Białka reczała a proseła chłopa, że uon miół pieniądze ze 
sklepu przenieść. Ale chłop tego nie zrobił. Djóbeł rzek:

„Jó przyńdę jesz dwa raze a ciej wa mie trzecego dnia pie
niądzy nie dóta, tej jó wama karci skrącę.“

Dredziego dnia chcewy gbur zós w buły skórze przeszed do 
dachlónika, ale ten mu nie dół pieniądzy, choc białka proseła.

Trzecego dnia po półniu przeszed do dachlónika jeden wędro- 
wczyk. Uon prosył uo nocnik a dachlónik go uotrzymół uob noc. 
W komorze uon miół spać.

Wieczór uon so leg w łóżko a drzemół. Wnet przeszed chcewy 
gbur w buły skórze a wrzeszczół:

„Jó jem djóbeł z piekła, dajta mie pieniądze, abo jó wama

karci skrącę!“
Białka płakała, ale w tym momańce uotemkłe sę komorowe 

dwierze, wędrowczyk przeszed na jizbę a rzek:
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„Dobry wieczór, kolega! Jó jem też djóbeł z piekła. Ma mó- 
żema uobaji w towarzesztwie do dóm jic!

To gódające uon chwócył chcewego gbura za gardło, zerwół 
mu bulą skórę a lecół z nim do piekła.

Dachlónikowi ale szło dobrze przez całe żece.
A to mie powiódała piękno Francusza z goscecciego młyna we 

wejrowscim krćzu.

Oo kunsztowny koszely.

Jeden gbur miół trzech sgnów, dwaji bele mądry a jeden beł 
głupy. Jednego wieczora przed wieczerzą czetół story gbur gazetę. 
Tę stojało uo jednym królu, ten szukół za człowiekę, co be mu 
móg rzec, co jego uowce rżą. Ten nóstarszy syn rzek:

„Głupy król, co nie wie, co uowce rżą. Jó mu muszę jic po- 
wiedzec“ .

Uon sę wzął a szed do królewsciego ząmku. Król mu kózół 
jego uowce na wędę nekac. W drodze uon trafił storę białkę, ta go 
sę pytała, dze uon nSkół. Uon rzek:

„Trzemój pesk, storo czarownica, ceż tobie do tego, dze jó 
uowce nekąm?“

Uon nekół dalć a przeszed do jednego jęzora. Na brzegu leżół 
kam. Nówikszy baran szed do niego a trzas w nien rogamy. Zaró 
sę jezoro uotemkło a uowce zdzinęłe. Zasmucony stojół nóstarszy. 
Uon nie wiedzół, co uon miół robie, ale za sztót uotemkło sę zós 
jezoro a uowce przeszłe nazód. Zaró uon so uurwół trówe a klewru 
a nekół uowce w królewsci chlew. Król sę go pytół:

„Ceż moje uowce rżą?“

„Trówę a klewer“ , rzek mądry.

„To moje uowce nie rżą“ , rzek król, zawołał żółnerzy a kózół 
nóstarszemu nos a uusze uoberznąc.

Tak uon przeszed do dóm do swojego uojca a powiódół, co 
sę jemu stało.
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„Tegłepcu“ , rzek dredzi syn, co sę zwół Walęty, „te nie wiesz, 
co uowce rżą! Jo pudę do króla, jó mu powiem prówdę“ .

Uon sę wzął a szed a król mu kózół uowce na wędę nekac. 
Kole drodzi uon trafił storą bóbkę w rowie sedzącą.

„Dzeż te nekósz?“ pytała iłona sę go.
„Ceż te mósz z tym, czarownica? uorznął ję batugę a nekół 

dale. Kol jęzora bucnął baran w kam a jezoro sę uotemkło a uowce 
zdzinęłe. Za godzenę uone przeszłe nazód, Walęt/ wzął lop sana a 
nekół uowce do ząmku. Król sę go pytół:

„Ceż moje uowce rżą?“
Uon pokózół sano, król ciwnął żółnerząm a ty chytremu Wa- 

lętemu iioberznęle nos a uuszg. Tak poszpacony uon przeszed do 
uojca. Ten wadzył, że iion tak głupy beł. Nómłodszy syn, Mack, 
rzek:

„Tata, jó pudę do króla, jo mu powiem, co jego uowce rżą“ .
„Jidze, ciej chcesz, uoni tobie nos a uusze uoberzną a te nie 

bdzesz lepszy jak twoji brace!“
Mack szed do króla a ten mu kózół uowce na wędę nekac. 

Mack nekół a trafił storą bóbkę kole drodzi sedzącą. Uon ję po
zdrowił a uona sę go pytała:

„Dzeż te nekósz?“
„To jó sąm nie wiem, dze uowce jidą. Jó le mąm królowi po- 

wiedzec, co uone rzą. Ceż uone be żarłe, chteż to be móg wiedzec?“
Storo bobka mu rzekła:
„Te przenekósz do jednego jęzora, tej uopasuj na tego nówik- 

szego barana. Ciej ten w ten wieldzi kam bodnie a jezoro sę iio- 
temknie, tej skocze na niego a trzemój sę za wółnę“ .

Głupy dzekowół a nekół dale. Uon przeszed do jęzora, skoknął 
na barana a trzemół sę za wółnę. Jezoro sę uotemkło a uon jachół 
na baranie a przeszed z uowcamy w jeden wieldzi koscół. Uowce 
uuklekłe kol wółtórza a stałe sę ledzamy. Jedny so sadle w lawę 
a głupy Mack sód do nich. Baran szed w zókresteją a uoblek sę 
jak ksądz. Jeden zapólył swiecci na wółtórzu, dredzi zwonił na 
wółtórzu a trzecy muzykowół na iiorganach. Nóbożenstwo sę zaczęło
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a głupy sę modlył z jinszemy. Po nóbożeństwie szle wszetce do 
spowiedze a głupy Mack też. Po spowiedzy szle wszetce do ko- 
móniji a głupy też. Hostyję uon wzął z gębę, zawinął ję w szne- 
pelduk a schowół ję w taszę. Po wszetcim stale sę ksądz a ledze 
uowcamy a szłe nazód. Głupy z nimy. Kol jęzora uon skok na ba- 
rana ajachół przez nie. Wnet uon przenekół do króla. Ten sę pytół:

„Ceż moja uowce rżą?“
Uon wecygnął sznepelduk, pokózół hostyję a rzek:
„To uone rżą“ .
W tym momańce stałe sę uowce ledzamy: głupy jich miół 

webawione.
Król mu rzek:
„Jó ce podareję wszetko, co te chcesz. Wemesle so co!“
Głupy rzek:
„Ceż jó so mąm winszować, jó nie wiem. Witro jó ce rzekę, 

co mie je trzeba“ .
Mack so wzął a szed do białci, co kole drodzi sedza, a sę ji 

pytół, co uon miół so uod króla winszować. Białka rzekła:

„Fedruj so koszelę, wez ale tę trzecą, co bdze tobie bedowąnó“ .

Głupy szed a so wińszowół koszelę, bo jego beła podzartó. 
Król mu dół jednę koszelę, ale Mack rzek:

„Ta mie je za mółó, jó chcę mieć jinszą“ .

Król mu dół dregą, ale Mack rzek:

„Ta mie je za wielgó, daj mie jesz jednę“ .

Król mu dół trzecą a Mack wzął ję, podzekowół królowi a szed 
do dóm. Dorna uon powiedzół bratąm, jak jemu szło, ale ty mu nie 
chcele wierzec, że uon uu króla beł, bo ni miół nosa a uuszy uo- 
berznione. Głupy jima pokózół koszelę, co uon miół so uod króla 
wińszowąne, a brace a uojc się z niego wesmiele. Głupy so uoblek 
koszelę a zdzinął bratąm z uoczy: Jego koszela beła kunsztowno, 
chto ję uoblek, ten nie beł do widzenió jak duch.

Jednego dnia sedzół gbur ze swojimy senamy kol wieczerze a 
czetół gazetę. Jeden król w dalecim kraju szukół taciego człowieka,
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co jemu be powiedzół, czemu jego córka każdą noc porę botów 
porwie. Głupy rzek do uojca:

„Tata, jó muszę temu królowi jic powiedzec“ -
Uon wzął so koszelę a wędrowół a przeszed na królewsci ząmk. 

Ledze go do króla zaprowadzele a ten sę ceszył, że Mack mu chcół 
radę dac. Młodo pryńcesa muszeła każdego wieczora porę nowech 
botów dostać, porene bełe zóle często porwąne. Głupy przerzek to 
wedostac, czemu te bóte bełe porwąne.

Wieczór uon so uoblek swoję koszelę a szed w jizbę, dze 
pryńcesa spała. Uona go nie widzała, ale uon wszetko widzół. 
Uon so sód kole piecka na ławę a pryńcesa sę zeblekła a legła w 
łóżko. Do pół noce uona spała, tej uona wstała, uoblekła so peszny 
kled, wecygnęła z łóżka pupę, wzęła rózgę, co kole łóżka wisa, 
a uorznęła z nią pupę trze raze. Z pupę sę stół fejn pryńc. Uon 
sę wszędze uobezdrzół a rzek:

„Je to ju czas?“
„Jó“ , rzekła pryńcesa.
Uoni sę wzęle pod rękę a szle w dóm a tej trapą w sklep jaż 

w jeden gąk pod zemią. Na jego końcu beł koscół, co w nien uoni 
weszle. Tę uoni zaczęle tańcować jaż wnetkę do porenku. Pryńcesa 
so porwała bóte a nogawice, ciej ju krew z nogów lajca, tej uona 
rzekła:

„Jó mąm dosc“ .
Uoboje sę wzęle pod rękę a szle nazód do łóżka w jizbę. 

Pryńcesa uorznęła pryńca trze raze rózgą a z niego sę stała pupa. 
Uona sę zeblekła, wzęła pupę do sebie w łóżko a uusnęła.

Głupy Mack to wszetko widzół, ale uoni go nie widzele, bo 
uon miół kuńsztowną koszelę iioblekłe.

Na dniu uon rzek królowi:
„Porene przyńdze do jizbę twoje córci, tej jó ee powiem, czemu 

je bóte każdą noc są porwąne“ .
Mack szed kol wieczora zós do pryńsese w jizbę a zós uon 

wszetko widzół, co sę dzało. Jak pryńcesa uod tańcowanió w łóżku 
leżała a spała, tej uon so koszelę zeblek a zawołół króla. W jizbi
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tion wzął pupę z łóżka, uorznął ję rózgą trze razS a z nie sę stół 
pryńc. Uon rzek:

„Je to ju czas?“
Uon so irobezdrzół a Macka a króla widzół. Uon pod na 

kolana a dzekowół Bogu, głupy go miół webąwione a pryńcesę też. 
Uoboje dwoje przed latamy tańcowale w koscele, Bóg jich skórół 
a tak uoni muszele każdą noc tańcować, jaż be jich chto przeszkodzył.

Mack miół, jak król mu miół przerzekłe, z pryńcesą sę uożenic 
ale uon nie chcół. Uon prosył uo gburztwo a cygnął za łase, dze 
mu król wiele role dół. Piyńc a pryńcesą sę uożenile.

A to mie powiódała Wojewscich Francusza z Goscecfina we 
wejrowscim krezu.

Uo kowólu, krówcu a strzelcu.

Kowól, krówc a strzelc szle na wędrówkę. Uoni zabłądzele w 
lese a nie wiedzele, dze uoni miele uob noc iiostac. Kowól wlóz 
na chójkę a widzół jednę chałupę na daleci górze. Uoni szle do te 
chałupę a meslele, że tę chto mieszkół. Ale chałupa beła często 
pusto. Uoni so legie w łóżko a spalę.

Porene szle kowól ze strzelcę na jachtę a krówc miół półnie 
warzec. Jak uodziń miół zniecone, przeszło do niego krósnię a rzekło: 

„Krówcu, krówcu, krówczeszcze,
Rozwalę ce uogniszcze!“

Temy gódkamy mółe chłopię krówcowi zagaseło uodziń a uon 
ni móg półnia warzec. Kowól przeszed y strzelcę a chcele mieć jesc. 
Krówc powiedzół jima uo tym krósnicu a uoni sę uobaji z niego 
wesmiele.

Dredziego dnia uostół strzelc doma a miół półnie warzec. Jak 
uon uodziń miół zniecone, przeszło też do niego krósnię a rzekło: 

„Strzelcu, strzelcu, strzelczeszcze,
Rozwalę ce uogniszcze!“

A mu uodziń zaróz zagaś. Strzelc ni móg warzec a kowól, co 
medech z jachte przeszed, miół głód a barzo wadzył.
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Trzecego dnia uostół kowól półnie warzec. Jak uon uodziń 
zniecył, przeszło do niego krósnię a rzekło:

„Kowólu, kowólczeszcze,
Rozwalę ce uogniszcze!“

Kowól ale so miół szrufsztok na iiogniszczu przepięte a rzek: 
„Krósnię, krósnię, krósniszcze,
Uurznę tobie brodzeszcze!“

Kowól schwócył krósnię za gardło a przepiął je w szrufsztok, 
halół nożyce a chcół mu brodę uoberznąc. Krósnię proseło, płakało 
a lamańtowało a przerzekało kowólowi a jego kolegąm wiele szcze- 
scó. Kowól puscył go lós a krósniók go zaprowadzył do jednćgo 
zaklętego ząmku.

Kowól zabił posekrę smoka, co przed dwierzamy leżół, a we- 
bawił króla ze swojimy trzema córkamy. Kowól, krówc a strzelc sę 
uożenili z temy pryńcesamy a żele barzo szczeslewie.

A to mie powiodą Heta z goscecciego młyna we wejrowscim 

krezu.
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Uo końcu świata.

Jeden chłop nalóz prze uoranim wiele pieniądzy. Uon to po- 
wiedzół swoji białce, ale ta ni mogła nigde pesku trzemac, wszetko 
uona sąsadąm weplódrowała a chłop sę bojół, bo móg be bec uo- 
skarżony. Białka nie chcała mu wierzec, że iion te pieziądze prze 
uoranim dostół, uona mesleła:

„Mój chłop muszy mieć kogo zabitć a uobrabowąnś“ .
Uona to ród be weplódrowała, ale chłop ji miół to barzo ża

ko z ąne.
Roz chcół ten gbur na goscónę jachac, białci uon nie chcół 

sobą wzyc. Uona rzekła:
„Ciej te mie nie wezniesz, tej jó ce uudąm sądowi“ .
Chłop sę uurzas a rzek:
„Jó ce sobą weznę. Biój, sę uoblecze!“
Białka szła sę strojic a chłop wrzucył zdechłego zajca w stów
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a rSbe uon powiesył na jóbłoń. Jak białka buten weszła, tej uon 
rzek do nie:

„Dzys bdze kóńc świata. Zdrze le, wszetcie zwierze mają wiel- 
dzi strach: zajc je we wodę wlazły a rebe są na wierzbę kletro- 
wąne!“

Białka sę barzo uurzasła, biegała w jizbę a wlazła w pieck. 
Chłop wzął wodę, wloz na dak a zaczął wodę kominę lóc. Białka 
mesleła, że to barzo padało. Uona wołała do chłopa a ten rzek:

„Na świece je wielgó woda, jo stoję na kominie po gardło we 
wodze, ale to wnetkę przeńdze. Tak długo będze w piecku!“

Chłop zlóz z daku a jachół na goscenę.
Pozdze uon przejachół do dóm a zawołoł białkę, co z piecka 

welazła. Uona sę barzo ceszeła, że kóńc świata beł przeszły.
Ale pesku uona ni mogła trzemac. Wnet uona powiedzała są- 

sadze, że je chłop miół dwuch kupców uobrabowąne, pieniądze 
bełe w uogrodze zakopąne. Sąsada to iruda sądowi. Cały sąd prze
jachół do chłopa a sę pytół:

„CiedSż te tech dwuch kupców zabił? Twoja białka wszetko 
mó wepowiedząne“ .

Chłop rzek:

„Jó nikogo ni mąm zabite“ .

„Nie wiesz te“ , rzekła białka, „ciej te mie to powiódół?“

„Jó nie wiem“ , rzek chłop.

„N6, tede, ciej beł kóńc świata, ciej zajce bełe we wodę 
wlazłe a rebe na wierzbę kletrowąne. Woda stoją tak wósok na 
świece, że jaż kominę lajca“ .

Sędzy rzek:

„Baba je uogłepiałó! Nicht ji ni móże wierzec“ .

A jachół do miasta nazód.

Tę powióstkę powiodą mie Heta z goscecciego młyna we wej- 
rowscim krezu.
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Üo mordarzowy białce.

Jeden gbur miół barzo piękną córkę. Jednego dnia przëszed do 
nié nawożeni a üona sę z nim fiożeniła. Po wieselym üon so wzął 
swoję białkę a szed z nią w las. Wnet üoni przeszłe do jamę, tę 
üoni miele mieszkać, bo ten młody chłop bćł mordorz. W jamie 
sedzała młodo białka a płakała a mordorz szed na rajbach.

W jamie beła mordórzowa matka, ty sę stało tego młodego 
dzéwczëca żól, bo üona wiedzała, że jé syn bë ję doch wnet za- 
mordowół. Üona rzekła do nie:

„Skryj sę tu pod tę beczkę. Twój chłop je mordorz a üon ce 
gwësno zamordëje jak jinszëch swojich żonów“ .

Dzewczę płakało a lamańtowało a sę skreło w beczkę.
Wieczór przëszed mordorz ze swojima kolegamy a üoni prze

wlekle pieniądzy, mięsa a wina wiele. Jednę młodę pannę üoni też 
przewlekle a ję zabilë. Ta panna miała na pólcu barzo drodzi rénk. 
Mordorz chcoł go ji z pólca wzyc, ale jak üon go ni móg scygnąc, 
tej üon wzął nóż a flurznął pôle. Rénk ale mu z ręci wëpôd a kulnął 
sę pod beczkę. Młodo żona, co tę skrëtô beła, podniosła rénk a 
wsadzeła so na póle. Mordorz ni móg rénka nalesc, ale jego matka 
rzekła:

„Nie szëkôj, witro jo jizbę wemiotę, tej jô rénk należę a tobie 

dąm“ .
Mordorz sę fiuspokojił. Üon p ił ze swojimy kolegamy a pozdze 

w noce üoni sę tak ńużląpale, że üoni ze stołków spadłe, na zemi 
üusnçlë a tak chrapielë, jaż jima nos gwizdół.

Matka mordarzowa zawołała tero tę młodą białkę a ji rzekła:
„Wëlezë z pod beczci a üuceczë do swojego üojea. Witro jô 

rzekę twojemu chłopowi, że të jes do dóm jidzonó“ .
Dzewczę ńucekło do swojego üojea a mu wszëtko powiedzało. 

Üojc zaró halół szandarów a żółnórzów z miasta a skrył jich w 

komorze.
Drëdziégo dnia przëszed mordorz a bćł za pësznégo pana wë- 

strojony a chcoł swoję białkę nazôd halac. Üon meslył, że üona üo
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wszëtcim nic nie wiedzała. Üoni jedlë półnie a po półniu każdy 
powiedzół jednę powióstkę. Kaszka gburowa, tak sę zwała tego 
mordórza młodo białka, zaczęła powiadać:

„Roz bćł jeden mordórz, ten so halół gburowę córkę a wzął ję 
za białkę. W swoji jamie üon ję chcół zamordować, ale üona so 
skreła pod beczkę. Wieczór przëszed mordórz ze swojimy kolegamy 
a przëwlék do jedzeniô a do picô a jednę pięknę pannę. Tę üon 
zabił a uurznął ji póle, na tym co üona złoty rénk noseła. Rénk 
ale pod w beczkę a mordórz go ni móg nalesc. Po temu üon so ze 
swojimy kolegamy tak flużląpół, że üoni wszëtcë pod stolę üusnçlë. 
Tej ta białka fiucekła do swojego üojea. Drëdziégo dnia chcół ję 
mordórz halac“ .

Ten fejn pąn sę stół barzo blady a wszëtcë na niego zdrzelë. 
Kaszka wejęła z taszy rénk złoty a mu pokózała:

„To je ten rénk, co ten mordórz ty pannie wzął“ .
W tym momańce üotemkia sę komora, żółnćrze z nié wëpadlë 

a zdrzészëlë tego pana, co ten sąm mordórz bćł. Kaszka jich za- 
prowadzeła wieczór do jamë a wszétcë mordarze bêle pochwótąny 
a zdrzészony. Za tydzćń zwonilë ty zbójcowie na szëbienicach. 
Matka mordarzy szła do gbura za dzćwkę.

A to mie powiedzała Jadwiga z goscëcciégo młyna we wejro- 
wscim krézu.

Uo senie gdowe.

Jedny białce bćł chłop pomarły. Uona go zachowała na smę- 
tórzu a gospodarzeła ze swojim sgnę. Ciej roczezna nieboszczyka 
beła, tej uona jachała ze senę na smętórz grób chłopa westrojic. 
Na drodze syn nalóz pas a szablę. Uon so ję przepiął a bćł mocny 
jak dwanósce chłopa. Uoni przeszłe na smętórz, pomodlele sę a 
jachale nazód do dóm.

W drodze trafił jich chłop a prosył jich, że uoni go miele na 
wóz wzyc. Uon sę poznół z białką a namówił ję z nim w jego 
mieszkanie jachac. Uoni jachale a przeszłe w las wieldzi. T ę beła
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jama a w ty jamie beło mieszkanie tego cezego chłopa, co haupt- 
mairamordarzy beł.

Uon weszukół do jedzenió a do pico a sód so z białką do 
stołu. Tego sena uoni posłale w komorę, uon miół miskę mleka 
halac. Uon przeszed w komorę, gdze dwanósce mordarzy beło. Ty 
padle na niego a chcele go zabić. Uon ale werwół słup a potłuk 

jich wszetcich.
Uon przeszed z miską nazód w jizbę a postawił ję na stół. 

Gdowa a mordórz sę barzo dzewowale, że uon nazód przeszed, 
uoni go miele na zabice posłąne. Mordórz rzek do niego:

„Biój w sklep a halój nąm grónk miodu!“
Uon szed a skoro uon dwierze uotemk, padle na niego dwa

nósce mordarzy a chcele go zabić. Uon werwół szablę z pochwie, 
zabił to dwanósce chłopa a wzął grónk miodu a szed do górę w 

jizbę.
Mordórz sę zós barzo dzewowół, że uon przeszed żejący nazód, 

że uon miół swojim kolegąm rzekłe, że uoni go miele stracec. Uon 
sę wzął a szed w komorę a sklep. A tę uon widzół swojich pod- 
łekłech kolegów. Uon sę uurzas a dzewowół sę, że ten młody 
człowiek taką moc miół. Uon to powiedzół ty gdowie a ta mu 

rzekła:
„Mój syn ma taci pas ze szablą, co mu moc dwanósce chłopa 

dówó“ .
Białka uostała fiu mordarza uob noc. Uona leża w jizbi z nim 

w jednim łóżku a syn leżół w komorze. W noce wstół mordórz a 
wzął temu młodemu człowieku szablę a pas. Matka mu wepchnęła 
iiocze a tej uoni go werzucele buten a spalę dale.

Nieborak szed a przeszed do jednego jęzora. Uon maklół a 
iiuchwócył sę za jeden wieldzi dąb. Tę uon stojół a płakół, dopu
szczony iiod wszetcich.

Kol porenku przeszło do niego jedno piękne dzewczę. Uona 
mu przeniosła jesc a go poceszała.

„Ceż to mie wszetko pomoże“ , rzek uon, „ciej jó ni mogę w i- 
dzec a matka z mordarzę żeje!“
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Dzewczę go uuchwóceło za rękę a zaprowadzeło go do jednego 
zdroju. Tę uon so uomył uocze wodą cudowną a móg zós widzec. 
U on dzekowół dzewczecu a szed do dóm.

Tę uon nalóz swoję matkę, co z mordarzę beła żeniałó, a jego 
sostra beta też zamordowąnó. Uon sę skrył w stodołę. W noce uon 
wlóz uoknę w jizbę, wzął pas a szablę ze scane a szed do swoji 
matci, co zós z mordarzę w łóżku leża. Mordarza uon zabił piscą 
a babie przegrząny uon wepchnął uocze a werzucył ję z domu.

Po temu uon szed do jęzora, dze uon to peszne dzewczę nalóz.
To beła pryńcesa. Uona go wzęła do swojego uojca, króla ce- 

zego kraju. Ten młody człowiek beł uod króla wechowąny, uon 
służył za żółnerza, jachół na wojnę a wnet uon beł wieldzim ofi- 
cyrą. Wszetcie szlachtę uon dobeł. Król go wzął za swojego gene- 
rólę a po wojnie uon sę uożenił z peszną pryńcesą.

A to mie Jadwiga z goscecciego młyna we wejrowscim krezu 
powiódała.

P O E Z Y E  KASZUBSKIE.

Sopot.

Nocy cichym krokiem 
Szła po sennym świecie, 
Przedziwnym urokiem 
Bzu woniło kwiecie.

Morze sobie w dali 
Samo do snu grało,
A my rozmawiali
Jak nam serce chciało. —

Tyś mi białe dłonie 
Na ramię złożyła 
1 bijące skronie 
Na mej piersi kryła.
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I ty byłaś moją, 
Złotowłosy cudzie,
Aż mi miłość twoją 
Źli zabrali ludzie.

Sto burz odtąd fale 
Oceanu pruło,
1 bezsenne żale 
Chore serce żuło,

Odkąd kwitło kwiecie 
W onej nocy bzu,
A to morze — trzecie 
Grało nam do snu.

Rozstanie.

Ty dziewczyno jasnowłosa,
Czemu w oku błyszczy rosa? —
Czy ja tobie, droga główko,
Rzekł niebacznie przykre słówko? 
Czym ja tobie, mój aniele,
Dziś oczyma, choć w kościele,
Nie wyznawał, że prócz ciebie 
Żaden święty w mojem niebie?
A gdyś na mszę szła o świcie 
W jedwabiu i aksamicie,
Czym ja nie stał u twych dzwiczek 
I ukradkiem rękawiczek,
W których rączki twe się kryły 
Nie całował z całej siły,
Aż tyś śmiejąc znak mi dała,
By nas matka nie widziała?
Cóż to znaczy, łza w twem oku? —
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Już nie będę przy twym boku 
Białe wydmy odwiedzała,
Ani ostów srebrnych rwała,
Ni patrzała zasłuchana 
W walkę wód i huragana.
Bo już jutro mnie rodzice 
Zabierają gdzieś w stolicę, 
Gdzieś daleko z tego kraju,
I nie wrócę w żadnym maju!

Samotny bojownik.

Samotny ja idę przez puszczę i ciszę 
I nowych gwiazd drogi dla wnuków mych piszę, 
By onych zawiodły,
Gdzie topol i jodły
Bram bronią wolności przybytku.

Nie wnijdę do owych złoconych podwoi,
Bo trud mi na drodze do złotych wrót stoi,
Na sercu zawiśnie 
1 krew mi wyciśnie,
I umrę u progu przybytku.

Na drodze przez puszczę mi mary zachodzą,
Co mary bezkrwiste około mnie płodzą: 
Bezduszne mgławice,
Bez światła źrenice,
A serca robacze i chore.

I w koło mie w tańcu ramiona zawiążą,
I pustym chichotem około mie krążą,
A mącąc swe szyki,
Wydają okrzyki:
Ot ognik błądzący nam gore!
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A jam nie z trzęsąwisk i błota wziął łuny,
Co świetlą mi drogę jak białe pioruny,
Lecz z słońca i nieba
I z krwi, którą gleba
Upiła się w wiekach minionych.

I poty mi w drodze ni statku ni miru,
Aż błysną z mgieł szarych mi oczy szafiru,
A blade omońce 
Przetopi me słońce
Na ludzi do światła stworzonych. Mstiwoj.

OD REDAKCYI I AD/AI PI ISTRACYI.

Pokw itow ania.
Na Dom Polski w Gdańsku odebraliśmy za pośrednictwem p. Czesława 

Cyngotta od nast. osób:
St. Obidzińska 1.00 Rb., Wł. Obidziński 2.35 Rb., K. Baczyński 0.50 Rb. 

H. Baczyński 2.00 Rb., J. Jerednicki 1.00 Rb., St. Baykowska 3.85 Rb., M. 
Baykowska 1.00 Rb., Z. Baykowski 1.00 Rb., A. Baykowski 1.00 Rb., A. Zda
nowska 1.00 Rb., J. Zdanowska 1.00 Rb., A. Malinowski 10.00 Rb., N. B. 
0.20 Rb., F. K. 0.03 Rb., Kusztelan 0.65 Rb., N. Baczyńska 0.50 Rb., O. Ba
czyńska 0.50 Rb., E. Przestrzelski 1.00 Rb., Barszczewski 1.00 Rb., J. Krzy
żanowska 5.00 Rb., W. Krzyżanowska 3.00 Rb , W. Krzyżanowski 0.50 Rb.,
H. Szyszko 3.00 Rb., M. Kaniewska 0.26 Rb., St. Radziszewska 1.00 Rb., 
J. Pokrzywnicka 0.50 Rb., M. i F. Pokrzywniccy 0.30 Rb. Wł. Pokrzywnicki
I. 50 Rb., J. Przezdziecki 1.20 Rb., G. Montwiłto 0.50 Rb., E. Obidziński 0.30 
Rb., M. Brzozowska 0.50 Rb. Wł. Chojnowski 1.00 Rb., A. Rostocki 1.00 Rb., 
Łukaszewiczowie 4.00 Rb., W. Kondracki 2 00 Rb., B. Rogowski 1.00 Rb., 
St. Rogowski 5.00 Rb., L. Wolszczau s. 4.00 Rb., L. Wolszczau j. 0.50 Rb., 
M. Wolszczau 0.50 Rb., A. Wolszczau 0.15 Rb., J. Wolszczau 0.05 Rb., W. 
i K. P—y 3.00 Rb., St. Jakowicki 4.00 Rb., D. Gölte 1.00 Rb., F. Kruszyński 
3.50 Rb., E. Dzierżanowski 2.00 Rb., P. Tkacz 0.30 Rb., D. Krzyżanowski 
1.00 Rb., J. i B. Kawińscy 3.00 Rb., Jr. Cyngott 0.50 Rb., L. Cyngott 0.50 
A. Cyngott 0.30 Rb., St. Cyngott P.50 Rb., M. Cyngott 0.50 Rb.. M. i J. 
Cyngottowie 3.00 Rb., Cz. Cyngott 3.51 Rb. Razem odebraliśmy 93.00.
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Oprócz tego od p. Jana Kęckiego z Poznania 2.— Mk. B. Śląskiego 2.- Mk. 
Na Dom Polski w Gdańsku: Wiktor Boćkowski z Sokółki 3.00 Rb., 

Władysław Drozdowski z Odesy 1.00 Rb., Fabian Jahołkowski z Warszawy 
1.00 Rb., Józef Dzięgielewski z Wołkowyska 1.00 Rb.

Na Dom Polski w Tczewie: Wiktor Boćkowski z Sokółki 1.00 Rb., Wła
dysław Drozdowski z Odesy 0.50 Rb.

J£
Drukiem S. Buszczyńskiego w Toruniu.

Nakładem „Spółki W ydaw nicze j E. G. m. b. H.“, Kościerzyna.  
Redaktor naczelny i odpowiedzialny Dr. A leksander M a jk o w s k i ,  Sopot. 

Adres wydawnictwa; Gryf, Danzig , Langenm arkt 13.



Pisma peryodyczne, nadsyłane na wymianę.
„Szkoła“ organ polskiego towarzystwa pedagogicznego. Miesięcznik, poświęcony 

sprawom wychowania. Red. nacz. i odpowied. Lud. Pierzchała, Lwów. 
Miesięcznik kościelny (Unitas). Pismo duchowieństwa archidyecezyi gnieźnień

skiej i poznańskiej wydaje Ks. W. Hozakowski w Poznaniu.
Wiadomości numizmatyczno-archeologiczne, org. Towarzystwa numizmatycznego.

Redaktor Dr. Maryan Gumowski, Kraków.
Świat słowiański, miesięcznik pod redakcyą Dra. Feliksa Konecznego, Kraków, 

Podzamcze 14. Cem 10 kor. rocznie.
Przegląd Polski, miesięcznik. Kraków. , . .
Głos Wielkopoianek, Tygodnik społeczno-narodowy dla kobiet wszystkich 

stanów. Poznań. Przedp. kw. 2 mk. , „  Ł , „  ,
Praca, tygodnik polityczny ¡literacki, ilustr. Poznan. Kwart. 1,50 mk.
Przegląd kupiecki, org. zjedn. młodz. kupieckiej w Poznaniu. Pren. kwart.

Kupiec, org. związku kupiec, w Niemczech. Poznań. Pren. kwart. 1,30 mk. 
uwiat, pismo tyg. ilustr. Warszawa i Kraków. Pren. kwart. 2 rb., 6 kor.
Lud, kwartalnik etnograficzny. Lwów. ...............
Książką, miesięcznik, poświęcony krytyce i bibliografii polskiej Warszawa, 

(księg. E. Wendego i Ska.) Pren. roczna rb. 2.
Ruch chrześciańsko-społeczny, miesięcznik poświęcony sprawom społecznym 

i gospodarczym. Warszawa, ul. Nowogrodzka. Pren. kwart. 1,50 mk. 
Ziarno, Warszawa. Red.: Nowy Świat 70. Pren. kw. rb. 1,25, w Niem

czech 4 mk.
Jutrzenka, gazeta tygodniowa dla wszystkich. Wilno.
Prąd miesięcznik społeczny i literacko-naukowy. Redakcya : Warszawa.
Iskra, mieś. pośw. sprawom wstrzem. i wychów, naród. Kraków. Przedp. 

r. 1 mk.
Poradnik językowy. Kraków. Przedp. r. 3 kor. . ,
Ziemia Tygodnik krajoznaw. ilustr. Adres red.: Warszawa ul. Jerozolimska

29—1.
Zaranie Śląskie. Cieszyn. Ślązk austryacki. , D . ,
Zjednoczenie. Org. zjedn. tow. kob. ośw. na rzeszę mem. Poznan. Pren. kwart.

75 fen
Poradnik dla spółek. Poznań. Red. i nakł. ks. Patron Adamski.
Iskra, mieś. pośw. sprawom wstrzem. i wychów, nar. Kraków (Pijarska 4.)

Świt^pismo polskiej młodzieży abstynenckiej org. związku Nadziei wy
chodzi co miesiąc. Przedp. kwart. 65 f. Red.: Poznan uh Fabryczna 35. 

Przyjaciel młodzieży, miesięcznik pośw. młodzieży polsk. Przedp. r. 1.20 mk.

Widnokreal dwutyg. pośw. kulturze polskiej. Przedp. kwart. 2 kor. 50 gr. Lwów 
Przeolad5 oświatowy. Miesięcznik Towarzystwa Czyt Lud. w Poznaniu pośw. 

sprawom oświat, i kultur Ab. r. 3 m. Red. Ks. A. Lisiecki Poznan ul.

KronlkTpowszIchna. Tyg społ. lit. i nauk. Lwów Przedp. r. 14 mk.
Zarzewie Czasopismo dla młodz. Lwów. R. 5 kor.
Przemysłowiec. Tyg. org. związku tow. przem Poznan. Kwart. 1 mk.
Journal Instructif et Amusant Warszawa. Przedp. 2 rb.
Słnwiaństwo miesięcznik. Petersburg. Rocznie 2 rbL
Aten eum kapłan skie miesięcznik Włocławek. Sem. Duchowne.
Slovansky PFehled miesięcznik. Praga. Rocznie 9 Mk.
Przegląd B S z n y .  Warszawa, wych. co kwartał, przedpł. roczna rub. 5.
Sfinks‘ wychodzi co miesiąc. Warszawa Hortensja 4. _
Fllareta^miesięcznik kulturalny młodzieży, red. Poznan, ul. Rycerska nr. 3.
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Dr. Mieczysław Marchlewski
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K ancelarya przy Langenmarkt 7.
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Prąd, m iesięczn ik społeczny 
i lite ra c k o -n a u k o w y .

Redaktor i wydawca Adam Szymański.
Przedpłata: W Warszawie 8 rb. z przesyłką pocztową 4 rb. 
Zagranicą: 10 koron, 9 marek, 11 franków, 2 dolary 10 ct, 

9 szylingów.

Adres Redakcyi i Administracyi:
Warecka 10 m. II.

W arszawa,
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FILARETA
M iesięczn ik  k u ltu ra ln y  m łodzieży.

Abonament na poczcie 90 fen. kwartalnie, 
pod opaską 1,10 mk.

W Austryi 1,20 kor. W Rosyi 75 kop. W Ameryce 1,25 doi.


